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David Perera 

im Tal von Schönstatt,
am Tag der Verklärung des Herrn 2014.


Trzy audiowizualne medytacje o początkach Dzieła Szensztackiego.

Szensztat świętuje setne urodziny. Przy tej okazji możemy wrócić do jego początków, do fundamentów, do kluczowych elementów, które składają się na jego tożsamość. Trzy medytacje audiowizualne niech będą dla nas wprowadzeniem do jego początku, do źródła. Niniejszy tekst jest próbą wewnętrznego skupienia się, modlitwy. Opiera się o konkretne daty i pozwala wniknąć w nurt życia, który te daty łączy, poszukuje punktów zwrotnych w historii, które mogą być istotne dla ludzi współczesnych, słuchających dziś tego tekstu.
Tekst napisany jest z perspektywy Założyciela Dzieła Szensztackiego, O. Józefa Kentenicha (1885-1968). To młody kapłan w dialogu z Bogiem, w ostatnich tygodniach września 1914 roku. Sodalisi wyjechali do domów na wakacje. Jest to właściwie czas, kiedy powinny zacząć się lekcje, jednak nie jest to możliwe. Sale lekcyjne i sypialnie Szkoły Misyjnej od miesiąca służą jako szpital wojskowy. Już około 200 rannych znalazło w nich miejsce, a nowych wciąż przybywa.
VIDEO 1: 
KORZENIE w miejscu, w sercu, w czasie.

Z pomocą krajobrazu, biografii i kroniki prześledzimy rozrastanie trzech korzeni. Nie widać ich, ale dzięki nim drzewo Szensztatu czerpie życie i moc. 
I. Krajobraz (zakorzenienie w miejscu)

Istota lokalnego zakorzenienia związanego z doświadczeniem wiary, opiera się także na wcześniejszej historii miejsca, gdzie nawet natura staje się symbolem: na przykład, trzy strumienie, które nawadniają dolinę Szensztatu, w pobliżu kapliczki łączą się w jeden potok. Początek Szensztatu związany jest z historię wielu wieków. Przypomina o dawnych czasach: o czasach świetności i wielkości otoczonego winnicami klasztoru Sióstr Augustianek. Będzie przypominał także o miejscu opuszczonym, o słabości i upadku. Bóg cierpliwie czeka na pełną wiary odpowiedź. 
II. Biografia (zakorzenienie w sercu)

Nadać kształt jakiemuś „Ja“. Odkryć jakieś „Ty“. Wyruszyć w drogę jako „My“. Osobista historia Ojca Kentenicha jest historią oddania. Jest jak wodospad, który ma trzy poziomy: młody chłopak, sam, poświęca się Maryi, student, przeżywający kryzys, poświęca się Bogu, kapłan i wychowawca, który poświęca się młodzieży. Jest zakotwiczony w świecie nadprzyrodzonym. Świat ten staje się dla niego pryzmatem, przez który patrzy na otoczenie.  
III. Kronika (zakorzenienie w czasie)

TUTAJ łączy się z TERAZ. Przemawia czas. Wielka wojna nabiera rozpędu, ze wszystkimi fatalnymi konsekwencjami. Co to oznacza dla kontynuacji procesu wychowawczego, rozpoczętego z młodzieżą, co to oznacza w planach Trójjedynego Boga? Określenie „Wymarłe miasto i ruiny” to metafora, która dobrze oddaje ducha tamtych wydarzeń. Ojciec Kentenich zaczerpnął ją z artykułu Ojca Cypriana Frölicha o „Mieście Maryi”: projekcie wychowawczym, prowadzonym przez Bartolo Longo wśród bezdomnych dzieci, na ruinach Pompei. Kaplica w Szensztacie stoi na terenie cmentarza. Także dom studentów wojna przemieniła w miejsce dla rannych i umierających. 

JA przeradza się w MY, powstaje rodzina. Historia małej klasztornej kaplicy cmentarnej, nie kończy się, lecz wiąże się z potrzebą sodalisów znalezienia własnego miejsca na swoją działalność. Obraz „Miasto życia” pochodzi z tego samego artykułu. „Miasto Maryi” jest miejscem życia, bo znajduje się u stóp sanktuarium Panny Różańcowej.

Podobnie jak w Pompejach, Maryja obrała sobie miejsce w Szensztacie i wszystkim, którzy do Niej przyjdą, dopomoże w wewnętrznej przemianie.
KORZENIE
I Krajobraz

Kamienie i winnice podziwiają zachód słońca.

Pamiętają jeszcze odwiedziny Opata Richarda,

gdy przybył do tej doliny z zamiarem odnowienia klasztoru,

więcej ofiary, więcej modlitwy.

Na początku XII stulecie przybył on aż do Lonnig
i przeniósł Siostry Agustianki na drugim brzegu Renu.

Tam, gdzie trzy potoki łączą się w jeden,

założył klasztor „Najświętszej Maryi Panny z Szensztatu”.

Z Bożej inicjatywy w dolinie zajaśniało słońce.

Ziarno wydało pędy, wzrosło i przyniosło owoce.
Po 400 latach klasztor w dolinie Renu opustoszał.

Czuwają tylko romańskie wieże.
W ich cieniu kaplica cmentarna czeka na swoją drugą szansę.

II. Biografia

Musiałem zostawić mój rodzinny dom,
a wraz z nim moje dzieciństwo.

Samotność zżerała mi serce.
Płakałem. Byłem sam.

Marzłem. Brakowało przytulnego domu.
Nie chcę, by komuś coś podobnego się przytrafiło!

To było bardzo przejmujące.
Brak mi słów, by to opisać. 
Ale Ty, Maryjo, byłaś moją Mistrzynią,
otworzyłaś mi swoje serce i serce swojego Syna.

One stały się dla mnie domem. 

Przechodziłem kryzys,
podobnie jak współczesny człowiek.

Czułem się jak na pustyni.

By nie stracić gruntu pod nogami,
trzymałem się dogmatów,

studiowałem do późnej nocy. 

Szukałem prawdy,

a mimo to byłem daleki od życia.

Cierpiałem z powodu choroby,
i znalazłem lekarstwo.

Niepokalane serce Maryi,
Tyś mnie nauczyło,
jak ofiarować Tobie moją słabość.

Tyś mnie nauczyło,
Zaufać światu we mnie,

Kształtować go i dzielić się nim.

Tyś mnie nauczyło,
słuchać Boga historii,

w życiu innych i w moim życiu.

Tyś mi dało dusze,

które były otwarte na łaskę.

Bez nich nie byłbym tym, kim jestem.

Chcemy się uczyć od siebie nawzajem.
Mocni. Wolni. Ja. Oni. My.

Ale chłopcy wyjechali. Niektórzy na front.

Co się z nimi stanie?

Zapał patriotyczny wypełnia ulice.

Także strach.

Co teraz będzie z naszym życiem?

Co będzie z naszym Dziełem?

III. Kronika

W ciągu kilku dni
nasz dom zamieniono na szpital wojskowy.

W ciągu kilku tygodni przywieziono pierwszych rannych.
Jeszcze słyszę ich płacz. Widzę ból na ich twarzach.

Ręce drżą.

Czy idziemy do przodu czy się cofamy?

Do przodu, ale głębiej.

Samowychowanie nie wystarczy.
Potrzebujemy domu,

miejsca na spotkanie ze sobą nawzajem,

na spotkanie z Tobą.

Potrzebujemy Cię tutaj, Maryjo. 

Na Południu, u stóp Wezuwiusza,

wzdłuż ruin Pompejów

tysiące bezdomnych dzieci
ma dom i może się uczyć. 

Jak to możliwe?
Bo mieszkają w cieniu Twojego domu, Matko.
Ten sam obraz,

który miałem przed oczami w dzieciństwie.

Dzięki naszej ofierze i naszej modlitwie
ta mała kaplica

mogła stać się miejscem pielgrzymkowym.

Warsztatem,
w którym możemy na nowo odbudować nasz świat.

Maryjo,
pokaż nam Jezusa, swojego ukochanego Syna.

Z tych ruin,

niezliczonych poległych i rannych,

z tego cmentarza

potrafisz wzbudzić życie.   
VIDEO 2:
ROZEZNAĆ wolę Boga w moim życiu
18 października 1914 roku był dla Ojca Kentenicha momentem zwiastowania. Bóg mówi do nas i zaprasza nas, by w wolności dać Mu odpowiedź. Odpowiedź, w której jest miejsce na pytania. Jest to przejście: ze znajomego świata samotności przechodzimy do świata dialogu, wspólnoty, przymierza. Ten nowy świat jest złączony z Maryją. W Niej działa Duch Święty, w Niej jest obecny Jezus jako Syn Ojca. Nie jesteśmy już sami.

I. Otwieramy serce (odnowiona kaplica)

Odnowiona kaplica przestaje być opuszczonym miejscem. Staje się czystym i zadbanym pomieszczeniem. Jest to symboliczny obraz naszej drogi. Naprawimy dach, który nas chroni, odnowimy podłogę, która daje oparcie słabym, by mogli się zmienić, odrestaurujemy drzwi, aby pielgrzymi, którzy przez nie przechodzą, mogli nadać swojemu życiu kształt. Wyczyścimy i ozdobimy ściany. Przepełnia nas radość.
II. Mówimy tak (Zwiastowanie)

Dusza otwiera się na wolę Bożą. Jest to proces egzystencjalny, całościowy, który obejmuje sobą wszystko. To znaczy, poznać własne granice i jeszcze raz rzucić się w pustkę z przekonaniem, że ktoś nas złapie. Jest to „tak”, które wzrasta, nawet jeśli ciemność wokół nas nie rzednie. Maryja staje się coraz bardziej obecna, w pieśniach i obrazach, w odpowiedzi na miłość, „kocham tych, którzy mnie kochają”, i rozdaje cuda wewnętrznej przemiany. Niebo całuje ziemię.

III. Jesteś pośród nas (miejsce łaski)

Sanktuarium, miejsce pielgrzymkowe. Rytm, wyznaczony przez gesty pierwszych pielgrzymów do sanktuarium, staje się coraz wyraźniejszy, widać już, jak kształtuje się wewnętrzna droga, jeśli idziemy nią za ręką z Maryją. Dotykamy świętego miejsca w wierze, w nadziei i w miłości. Więcej: Nie tylko przychodzimy do sanktuarium, ale sami stajemy się sanktuarium. 
ROZEZNAĆ

I. Otwieramy serce
Opuszczona kaplica należy do nas.
Odnowiliśmy ją

Nigdy wcześniej nie była tak wspaniała.

Czy nasza droga też taka będzie?

Jak niepozorny jest ten początek,

jak odległy horyzont. 

Ci, co na froncie,

zatrzymują się,
klękają i składają ręce do modlitwy.

Duma jest przyczyną tego bólu.

Proch strzelniczy przyspiesza bezcelowy marsz młodych żołnierzy.

Także i my przyspieszamy kroku na naszej wewnętrznej drodze,
jak rzeka, zanim przemieni się w wodospad.

Ojcze, pomóż mi w tej chwili, pełnej ciemności,

rozeznać Twoją wolę.

Patrząc na Ciebie,

patrząc głęboko w duszę narodu. 

Oto jestem.

II. Mówimy tak

Ego diligo
Jesteś pośród nas,
prowadzisz nas za rękę,

bliżej do Twojego Syna, o wiele bliżej.

Wołasz nas, wychowujesz nas,
jesteśmy Twoimi narzędziami,

idziemy do domu, do Ciebie.

Dotykamy świętej ziemi,

zawieramy przymierze,

przeżywamy chrzest.
Ego diligentes me diligo

III. Jesteś pośród nas

Maryjo, pomóż nam żyć wiarą,
przywiedź nas bliżej do Twego Syna,

bądź z nami. 
Wyłaniasz się z ruin,

miażdżysz głowę węża,

jednoczysz, co rozłączone,

przyoblekasz się w słońce Chrystusa.

Ponieważ Cię kochamy,

chcemy żyć inaczej,

tak jak Ty, nasza Królowo.

VIDEO 3:
W TWOIM RĘKU jesteśmy narzędziami Twojej miłości.

Życie łączy się z przemijaniem. Każdy doświadcza tego we własnym życiu. Przymierze miłości wiąże się z konkretną datą i z konkretnym miejscem. Jest to także styl życia, stawiający przed nami wymagania w codzienności.  

I. Dłonie Matki

Wpatrujemy się w obraz naszej Trzykroć Przedziwnej Matki, Zwycięskiej Królowej. Jest on obecny w sercach wszystkich dzieci Szensztatu.

Tamtego 18 października, w 1914 roku obrazu jeszcze w sanktuarium nie było. Pojawił się klika miesięcy później, jako prezent od jednego z księży. Było to w Wielki Piątek 1915 roku, a dzień ten był jak zapowiedź nieustannego powołania Maryi jako Matki na Golgocie, jako wiernej Matki u stóp krzyża.  

II. Dłonie Służebnicy

Wpatrujemy się w Krzyż Jedności, złączone z sobą postacie Chrystusa i Jego Matki. Ona trzyma kielich w dłoniach. Pomaga nam być bliżej Jego rany, źródła wszelkich łask. Gdy w sanktuarium wystawiamy Najświętszy Sakrament, otwarte drzwi tabernakulum ukazują scenę Zwiastowania. Jednocześnie, we wnętrzu tabernakulum, naszym oczom ukazuje się godzina Maryi pod krzyżem. Jezus, nowy Adam i Maryja, nowa Ewa. Syn i Matka. Ręce w dialogu. Od tej chwili Maryja staje się Towarzyszką, Pomocnicą. Na zawsze. Dla całego Kościoła. Dla wszystkich ludzi po wsze czasy.
III. Dłonie nas wszystkich

Każdy pielgrzym przyjmuje krzyż. Przyciska do serca. Staje się uczniem i misjonarzem. Niezachwiany obraz początków. Bóg jest dzieckiem. Niemowlęciem, które jeszcze nie mówi. Na wzgórzu Golgoty wypowiada swój testament w siedmiu słowach. Niosą nas Matka i Dziecko.

Dziś, po stu latach, ukazuje się święta dwujedność z Kalwarii. Adam, nowy Adam, nowa Ewa. W tej dolinie krzyż posłannictwa staje się naszym krzyżem. Z nim rozpoczynamy drogę do Rzymu. Pielgrzymujemy do grobów Piotra i Pawła, na brzegu Tybru do grobu świętego Wincentego Pallottiego. Pielgrzymujemy do papieża Franciszka, do ojca Kościoła Powszechnego. 

Z Szensztat i z Rzymu wyruszamy do świata, do naszej codzienności, dla nieustannej chwały Ojca, w Synu, poprzez Ducha Świętego. Hosanna. Amen. Amen. Alleluja.
W TWOJEJ DŁONI
I. Dłonie Matki
Maryjo, Matko Przymierza,
nasza Matko.

Twój czuły wzrok

Spoczywa na nas, pociąga nas do Ciebie.

Przyjmujesz naszą modlitwę
i naszą ofiarę.

Twój Syn Jezus Chrystus
opiera się na Twym sercu,

by być światłem w tym świecie.
Zawsze Mu towarzyszysz.

II. Dłonie Służebnicy
U stóp krzyża

jesteś ze swym Synem,

kiedy powierza Ducha

w ręce swego Ojca.

W kielichu

krew i woda,

chrzest i Eucharystia.

Zawsze Mu towarzyszysz.

III. Nasze dłonie
Twój krzyż, Jezu Chryste.

Twój obraz, Maryjo,

Są znakiem zbawienia,

który przekazujemy narodom.

One splatają się ze sobą tak, jak nasze dłonie,

kiedy modlimy się i wspólnie pracujemy,

aby niebo mogło dotknąć ziemi,
by miłość przemieniła oblicze ziemi.

Ten cudny kraj jest mi znajomy
To jest mój kraj, Szensztatu.
